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w m i ej s C u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
póh'ocznie . r 5. 1 kop. 60 

I kWaJ·talnie . rs. - kop. 80 
II Cena poj edyńczego numeru I 
I kop. 8' 1 

l 
z prz e syłką: I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . r s. 2 kop. 40 I I kwartalnie . rB. 1 kop. 20 I 

OGł.OSZENJA. 
Za ogłoszenie l-razowe k_ 8 

I od jednoszpaltowego wiersza 
petitn.-Za ogłoszenia kilka-

11 krotne po k. 5. - od wier-

II 
sza.-Za rekla~ny i llekr~logi, II 
oraz ogłoszollla zagramczne 
po k. 10 od wi ersza.-Za ogło­
szenia, r eklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 20 od wier­

sza petitu. i (Jeden wiersz szerokości strony= 
. 4 wierszom jedn~sz~altowym. 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
p.,·en'Umerat~ pr~yjłlłują: Oglos~enia pr~yjmują: 

w Piot1'kowie Binl"o Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fisehera i Koliilskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. TV B1'zezinach 
W. Adam Mazowita. W Dąln'owie W. WaJigórijki Karol. W Sosnowcu 
i Będzinie księgarnia K. Kossakowski ego. W Łasku W. Grass. JV Rawie 
W. Hipolit Olszewski. TV Radomsku W. Myśliński i Sklep Stowarzyszenia 

TV Piollrkowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. TV TVarszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
binro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). JV Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska ~ 7 oraz miejscowe księgarnie_ 
JV innych miastach powiatowych gnbernii piotrkowskiej-osoby obok 

Spożywczego. 

Szanownemu duchowieństwu, krewnym, 
przyjaciołom, kolegom, znajomym i wszy­
stkim tym, którzy raczyli oddać ostatnią po­
~ługę ukochanewtI mężowi i ojcu naszemu 
Ś . p. ROlDallo~i Ząbczyń.skie­
lU" i okazali nam współczucie w strasznym 
ciosie, jaki nas spotkał-składamy serdeczne 
.Bóg zapłać~. 

LeQkadyja ZąbczYliska z CÓ1'kcf. 

Piotrków, 19 stycznia 1898 r. 

Wszystkim kolegom i znajomym za oddanie 
w dnin 15 b. m. ostatniej posługi siostrze mej 
WilbellDinie Wojciecbo~skiej, 
składam serdeczne podziękowanie 

Ludwik WojcieohoUJski. 

Z Dąbrowy-Górniczej, 
Pożyteczne wiadomości. - Ciekawe rachunki 

i jeszcze ciekawsze projekty. 

Pisząc z Dąbrowy, nie można pomijać, 
nie powinno się pomijać "Nadziei". Za­
czynam więc od niej, od nadziei, której do 
towarzystwa koniecznie potrzeba wiary i mi­
łości; bez nich bowiem zamiast mieć z każ­
dym rokiem większe powodzenie, zaczyna 
"Nadzieja" jakoś podupadać. 

Jesl',cze w r. 1887, wskazywałem w je­
dnem z pism warszawskich na wadliwość nie­
ktÓl"ych porządków, jak naprzykład wyna­
gradzanie pp. kontrolerów fabrycznych i ko­
palnianych za wydawanie robotnikom kwi­
tów gwarancyjnych do sklepu "Nadziei". 
Do dziś doia system ten utrzymał się, pomi­
mo widocznej jego szkodliwości. Dlaczego i na 
jakiej zasadzie "Nadzieja" wypłaca pensyję 
kontrolerom fabrycznym i kopalnianym, któ­
rzy są płatni przez fabryki i kopalnie, zro­
zumieć trudno. Jeśli fabryka lub kopalnia 
pragnie ułatwiać swym pracownikom kupno 
na kredyt, to może i winna to czynić bez­
płatnie, jak się to dzieje powszechnie nie­
tylko zagranicą, ale i w Rosyi. 

Niepowetowane też szkody ponosi "N adzie­
ja" wskutek tego, że zarząd jej w czasach osta­
tnich, nie umial zachować harmonii pomię­
dzy popytem a podażą-dwoma najważniej­
szemi czynnikami haudlu (*). Wreszcie "Na-

(*) Korespondencyję tę drukujemy na odpowie­
dzialność jej autora. O ile bowiem słyszeliśmy, 
nowozarządzający .Nadzieją·, ma być handlowcem 
z powołania i cały intel'es prowadzić solidnie, cie­
sząc Rię ogóln em zaufaniem. Skarżą się coprawda 
Btowarzyszeni 11a szczupłość dywidendy w po­
równaniu z latami dawnemi; ale powody tego mo­
gą być najrozmaitszo i doM skomplikowane, jak 
to zwykle bywa w takich razach. 
Ra<1zibyśmy też doczekać się od lndzi wtajemni­

czonych i obeznanych z historyją .Nadziei"-ajed­
nocześnie bezstrollnych--szczegółowych w tej kwe­
styi wiadomości, popartych cyframi, wszechstronnie 
oświetlonych i wyrozumowanych. Dla takiej kore­
spondencyi szpalty naszego. Tygodnia" zawsze stać 
będą otworem. (Prz!JP Red.) 

wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

dziej a " moglaby dotąd śmiało mieć już wła- płacane jemu i jemu podobnym przez pieka­
sne locum, własną bydłobójnię, własne pie- rzy, a pokrywane przez robotników, za wy­
karnie, które zaopatrywałyby wszystkich nagrodzenie bardzo skromne i najsluszniej 
mieszkańców w tańszy i lepszego gatunku mn się należące. 
chleb, mięso i t. p. Przyjrzyjmy się na przybliżonych cyfrach 

Próba urządzenia piekarni spółkowej nie- tej manipulacyi. Dziennie robotnicy zabie­
wiele by kosztowa la, a przy dobrej Ol'gani- rają z kopalń Paryża i Koszelewa 1,000 bo­
zacyi nielada korzyść przynieść by mogła. chenków chleba; rocznie zatem wypadnie 
Piekarnie takie cieszą się wielkiem powo- 1,000 X 30 X 12=360,000 bochenków chleba. 
dzeniem za granicą, a piekarnia na zasadach Liczmy bochenek, dla równego rachunku, 
współdzielczości założona w mieście Kutai- po 20 kop.; piekal"Z zatem otrzymuje rocznie 
sie na Kaukazie przed rokiem, dowiodła za chleb 360,000 X 20=72,000 rs. Piekarz 
swej wyjątkow~j pożyteczności. Chleb z pie- odtrąca 0% dla panów wydających chleb, 
1- 't stw b t kl ' . k 6X72000 4 3"'0 lI.arn owarzy a ywa ga un owo epszym z czego utworzy sJ(~ sum a ]00= , :.::; rs., 
i tańszym o jedną kopiejkę na fuucie. wydarta nędzarzom, łaknącym chleba! ... 

Dajmy na to, że urządzimy takie piekar- Wezmy teraz przykład na jednostce _ 
nie i że potrafimy prowadzić je z równym górniku, obarczonym liczną rodziną, na­
jak i na Kaukazie u dzikusów (bo my po- przykład pięciorgiem dzieci. Górnik ten 
siadamy takie o Kaukazie pojęcia) powodze- bierze dziennie 2 bochenki chleba, a więc 
niem. Cóż więc się okaże? Liczmy mini- 60 bochenków miesięcznie; bochenek chleba 
maInie 30,000 mieszkańców w Dąbrowie; 20 kop., a zatem 60X20=12 rs. miesięcznie, 
każdy niech zjada tylko 2 funty chleba a rocznie 1441's. Strącamy 6% i otrzymu. 
dziennie, to otrzymamy 60,000 funtów, czyli 6X144 

J'emy - 100 =8 rs. 64 kop. 600 rs. dziennie oszczędności, a rocznie 
600X365=219,000 rs., które mogłyby śmia- Jakiem mianem ochrzcić tego rod~aju 
lo pozostać w naszej kieszeni. manipulacyję? .. 

Arod. Piekarze-przedsiębiorcy, przy obecnie gra­
sującej chorobie zakaźnej w postaci syndy­
katów, mogą nawet h. łatwo płatać nam 
figle, podnosząc ceny na chleb do maximum. 
Tymczasem 219,000rs.-to kapitał, za któ­
ry moglibyśmy pobudować wzorowe pie­
karnie stowarzyszonych i jeszcze pozosta­
łoby na dywidendę dla. członków! O tern 
należy pomyśleć ludziom dobrej woli i poj­
mującym swój własny intel·es. Wprowadze­
nie w czyn projektu tego, wielkich nakła­
dów czasu i kapitału nie potrzebuje; należy 
tylko uzbroić się w energiję i cierpliwość. 

Gdy interesowi chwili człowiek umie pl"Ze­
ci wstawić interes przyszłości, gdy umie po­
stawić sobie cel odległy i dązyć doń wy­
trwale, już przez to samo osiąga wyższy sto­
pień rozwoju. Nieumiejętność pl'zewidywa­
nia następstw odległych i uleganie w poko­
rze ducha jedynie poh'zebom chwili obecnej, 
skazują jednostki zarówno jak i całe rasy 
na wieczne upośledzenie. 

Nie unikniemy przy próbach utworzenia 
takich piekarń naj rozmaitszych nieprzyje­
mności ze strony przedsiębiorstw Konkuren­
cyjnych, lecz na przeszkody nie powinniśmy 
zwracać najmniejszej uwagi, bo, według 
przysłowia tureckiego: "jeśli zdążasz do celu 
i zaczniesz po drodze przystawać, aby rzu­
cać kamieniami w każdego szczekającego 
na cię psa, to nigdy nie dojdziesz do celu!" 

Nie mogę pominąć milczeniem kwestyi 
chleba, wydawanego robotnikom na kopal­
niach i fabrykach tutejszych i okolicznych. 
Chleb ten wydają specyjalni oficyjaliści ko­
palniani i fabryczni i otrzymują 6% od pie­
karzy "za pracą i odpowiedzialność za b1'aki, 
łatwo p,'zy natłoku ludzi różnego usposobie­
nia zda,'zyć się mogące" - słowa wyjęte 
z ewangielii p. X, który uważa owe 6%, wy-

--«e:»---

Rachunek noworoczny.-Dzi.eń roboczy.­
Wieczór w klubie.-Nekrolog. 

Mam do zanotowania ważny fakt unormo­
wania godzin pracy fabrycznej i ustawienie 
wszystkich zegarów podług jednomyślnie 
przyjętego czasu zegara wal'szawskiego ra­
tusza, a to w tym celu, aby ojciec, matka 
i dziecko, pracujący C:Łęsto w różnych fabry­
kach, mogli jednocześnie spożyć obiad. Jest 
to niezmiernie praktyczna rzecz w stosun­
kach ludności fabrycznej. 

Dalej muszę zanotować odwiedzenie na­
szego partykulal'za przez p. Adolfinę Zimaje­
rową i p. Rapackiego (syua). Pani Zimajer 
uraczyła nas "Ptasznikiem z Tyrolu", kuple­
tami z "Córki Tambor-majora", oraz z ope­
retki "Błazen Nadwomy"; pan Rapacki 
ary ją z kurantami ze "Strasznego Dworu", 
ary ją z opery Smetany "Sprzedana Narze­
czona" i Jontkiem z 4-tego aktu "Halki", 
Wieczór zakończono miłą "Lizką i Fry­
ckiem". Takiego entuzyjazmu tomaszowian 
nie widziano chyba jeszcze nigdy. Jeśli 
prawdą jest, że artyści zawitają do nas 
w powrotnej drodze, trzeba będzie chyba 
rozsunąć mury, gdyż przypuszczam, iż 
oprócz kalek, starców i niemowląt, nie zbra­
knie nikogo. 

I otóż jak to w życiu wesele o miedzę ze 
smutkiem chadza: w śl'Odę ubiegłą liczny 
tłum odprowadził na miejsce wiecznego spo­
czynku u. p. Hilarego Landsuerga, obywate­
la i jednego znajznaczniejszych przemysło-
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wców tutejszych. Zmarły, ciężką długoletnią 
praca zdobył znaczną fortunę. W zakładach 
swych za trud~iał liczną rzeszę pracowni~6v:v, 
z którymi wIązał go stosunek pr~'Yd~I~le 
ojcowski. Oddany całem sereem ruąz I OJCIec, 
dobry obywatel, człowiek mi1ujący spokój 
i zgodę, nie odtrącił nigdy wyciągniętej 
o pomoc ręki; to też żal nje~łaman! poz~sta­
wił W sercach tych wszystklcb, ktorzy cIchą 
jego działalność znali bliżej. W roku ze­
szłym z okazyi 40-letniego jubileuszu, zrobił 
znaczną ofiarę na szkoły: Ci.ężka .Di~moc 
powaliła go ua łoże od wIelu JUż mIesIęcy. 

Cześć jego pamięci. ab. 
---(.)---

Z Miasta i Okolic. 
Rada Pioh'kowskiego 'I'owany­

stwa Dobroczynności dht C~neścijn!) 
niniejszem podaje do publicznej wIadomośCI, 
że W dalszym ciągu na budowę domu Towa­
rzystwa, pieniężne składki złożyli PP:: Ka­
mocki z Trzepnicy rs. 25, WesołowskI Inży­
nier z Rawy rs. 5, NapieraIski z Warszawy 
rs. 10 z Piotrkowa: Królikowski Wiktor 
rs. 2, Lewy Gustaw rs. 5, Dobrzański Miro­
sław rs. 5, Płonczyński Zygmunt rs. 5, Ży­
zniewskiJÓzefrs.5,Dębski Tomasz rs. 3,K~­
nopacki Juljusz rs. 3, Majcherski Józef rs. D, 

Łąpiński Stanisław kop. 50, Ziembiński Kon­
rad k. 50, Kwapiński Teodor k. 25, Gaspar­
ski z Poreby rs. 4, Lilpop notaryjusz z War­
sza wy rs. 5, firma n Motte, Meillassoux, Collier 
i DelaoutreU z Częstochowy rs.100, Jakubow· 
ski Juljan z Piotrkowa rs. 10, Kon Piotr 
z Łodzi rs. 5, ks. Zając z Grocholic rs. 2, 
Szwejcer Bronisław z Wancerzowa rs. 3, Pa­
łaszewski z Łodzi I'S. 3, Łaguna Władysław 
z Piotrkowa rs. 3, Stebelski inżynier z Łodzi 
rs. 5, Brycman z 'fomaszowa rs. 5, ks. Szmi­
deI z Łodzi rs. 10, ks. Cwilong z Piotrkowa 
rs . 5, ks. Grochowski z Piotrkowa rs. 4, 
Grzędzica z Tworzyjallek rs. 10, Markiewicz 
inżynier z Łodzi rs. 10, Dr. Dobl'zelewski 
z Piotrkowa rs. 10, Dudziński Florjan z Piotr­
kowa rs. 25, Skarbiński Stanisław z Grodźca 
rs. 50, Albrych i Gampe z Łodzi 1'S. 100, 
Dessurmont z Łodzi rs. 80, Allart z Łodzi 
rs. 50 i Filipski notaryjusz z Piotrkowa 
rs. l5=razem 1·S. 588 kop. 25,. łącznie zaś 
z wpływami poprzedniemi ?'S. 1513 kop. 25. 

Za złożenie powyższych ofiar, rada Towa­
rzystwa składa lIiniejszem Szan. Ofiarodaw· 
com serdeczne podziękowanie. 

Prezes Srzednicki. 
Członek-Sekretarz K. Strzelecki. 

- Zal'Ząd kasy pożyczkowo-wkłado­
wej, istniejącej przy tutejszym sądzie okrę­
gowym, zwołuje na d. 29 b. m. gf>dzinę 51/ 2 
po południu ogólne zebranie uczestników 
kasy, które ma odbyć się w sali posiedzeń 
wydziałów cywilnych sądu. Przedmiotem 
obrad ogólnego zebrania będą: 1) rozpa­
trzenie sprawozuania zarządu i bilansu kasy 
za J 897 rok oraz uwag komisyi rewizyjnej, 
2) okr.eślenie wysokości procentu od wkła· 
dów ciobrowolnych uc~estników, 3) ozna­
czenie sumy na wydatki kasy w r. 1898, 
4) wyznaczenie sumy na zasiłki bezzwrotne 
dla niezamożnycb uczestników i ich rodzin 
w razie choroby ciężkiej lub śmierci, 5) uzu­
pełnienie inst1'ukcyi kasy, 6) umorzenie za· 
ległego długu pożyczkowego w ilości rs. 38 
kop. 89 z powodu śmierci dłużnika, 7) wy­
bÓr 3 członków zlłrządu i skllrbnika, oraz 
ich zastępców, 8) wybór 3 członków komi­
syi rewizyjnej i tyluż zastępców, 9) wybór 
komisyi do rozpatrywania skarg, podawa­
nych ua uecyzyje zarządu. 

- Do Pl'acy! A słowo w czyn się zamie­
nia: projekt upragnionych, pożytecznych 
i tak koniecznych oddawna współek rolni· 
czych, zaczyna poruszać umysły piotrko­
wskich obywateli i do celu dochodzić. Pe­
wne kółko inteligentniejszej młodzieży krzą­
ta się około zebrania najwi~kszej ilości 
wspólników do za wiązania takiej wsp6łki 

TYDZIEN 

na podstawie ustawy normalnej z d. 12 lipca (odegranym powtórnie) znać było większą 
1897 r.-Nie posądzajmy jednak starych wła- staranność w grze słynnej wodewilistki, po­
ścicieli i mieszkańców wsi wogóle, by i oni mimo że, o ile nam się zdaje, trapiła ją dość 
tego samego nie pragnęli dawniej. Oni rów- silna migrena; wyglądała też, grała i śpie­
nież rozumieli doniosłość i konieczność zor- wała doskonale, darzona bezustannie okla­
ganizowania samopomocy, ale okoliczności skami, których jej publiczność piotrkowska 
nie sprzyjały ich aspiracyjom, nie wszystko nigdy nie skąpi. W przedstawieniu tern wy­
było wykonalnem wczoraj, co stało się wy- stąpił w roli Oliwi era p. Rapacki, także 
konalnem dzisiaj. Dziś, gdy inne powiaty gorąco oklaskiwany za każdą niemal pio­
krzątać się w tym kierunku poczęły, niechże senkę.-We czwartek wystawiono (powtór­
się i nasze zakrzątną-niechże młodzież nasza nie) "Piękną Helenę" z p. Zimajer w roli t y­
wiejska pokaże, że nietylko stworzona jest tulowej i p. Rapackim w roli Parysa. Helena 
do tańca i ... polowania. Szczęść jej Boże. w grze pani Z. nie jest wcale ową imponu-

- Z powodu szwalni. (Artykuł nade- jącą królową ani heterą, klasycznie pię­
sIany). Myśl sympatyczna panlly Jadwigi B. kną córą Grecyi, do jakiej jużeśmy się przy­
stała się ciałem. Perspektywa rysuje nam zwyczailij llie-w grze p. Z. piękna Helenajest 
piękny obraz: nadobne piotrkowianki wy- raczej ładną i przebiegłą osóbką z nowocze­
szukują pracę daremnie szukającym, uczą snego demi-monde'u. 1... dobrze, źe taką a nie 
kroju -- słowem, dając możność pracować inną postać stwarza artystktl, jeśli już 
i, ucząc pracy, wyrywają biedne dzie- rzuca się na tę rolę, wcale a wcale nie pa­
wczęta z nędzy i zepsucia. Tak się sującą do przyrodzonych właściwości jej ta­
przedstawia przyszła działalność naszych lentu, dla których bardziej jest odpowiednią 
pań. Praca to społeczna, więc szlachetna. w tejże operetce rola Oresta, grana przez 
Oby to nie był tylko fajerwerk, lecz istotne p. Bertoleti. Innemi słowy: artystka gra 
przejęcie się dolą upośledzonych i mniej rolę Heleny zgodnie ze swojem usposobi e­
szczęśliwych; oby sprawa ta stała si~ duszą niem, naginając ją do swego temperamentu, 
naszą. Wtenczas-będzie podwójna korzyść gra doskonale, a śpiewa równie dobrzej 
dla społeczeństwa: zwiększymy lic~bę jego dobraną też stanowi parę z Parysem p. Ra­
pracowników i sami się uspołecznimy. packiego. Innym artystom musimy zrobić 

W imię więc tego, tak szeroko poj~tego uwagę, że komizm tej najsłynniejszej i naj­
uspołecznienia pań naszych -nie pochwalam lepszej z operetek nie tkwi bynajmniej w 
zorganizowania balu, z którego dochód ma cyrkowem jej traktowaniu, ale w poważuej 
powiększyć fundusze szwalni. Wydaje mi karykaturze.-W sobotę, tj. wczoraj, dawano 
się, iż pauie nasze, patrząc na myśl piękną ."Ptasznika z Tyrolu" z obu primadonnami: 
(obecnie już zrealizowaną w postaci szwalni) p. Zimajer w roli Gagi i p. Nowicką w roli 
przez pryzmat zabaw i innych llCiecb balo- księżnej Maryi, o czem pomówimy w nastę' 
wycb, mogą łatwo zepsuć cały ten gmach pnym numerze n'rygodnia". M. D . 
szczytny. Ten bal jest dla mnie przykrym - Bukiet nl·tystyczny. Pierwszy tenor 
dysonansem wobec tej zgodnej i uświadomio- goszczącej u nas trupy operetkowej, nlubie-
nej pracy dla swego społeczeństwa. .. niec publiczności, p. Rapacki, występuje po-

Student. jutrze (we wtorek) ze swoim benefisem, któ-
- (~adesłalle). Szanowny Redaktorze! ry będzie jednocześnie ostatuim podobno wy­

Wyjaśnienie ministeryjum w kwestyi do- stępem gościnnym p. A. Zimajer. Niema wąt­
puszczenia do ustnych egzaminów ucznia pliwości, że publiczność nasza tłumnie po­
VIII kI. w razie niedostatecznego stopnia spieszy na to przedstawienie, zwłaszcza, że 
z ćwiczenia rosyjskiego (podane przez T01·g. będzie to także jeden-jedyny wyst~p młodej 
Prom. Gaz ., a powtórzone przez ."Kur. War." małżonki benefisanta, pierwszorzędnej art y­
i ." Tydzień" w ostatnim numerze) spowodo- stki teatru łódzkiego p. Heleny Rapackiej.­
wanem zostało w skutek zapytania kuratora Odegrane zostauą: operetka" Węglarze" (je­
war. okr. nauk., do którego w tym przedmio- dna z najlepszych kreacyi p. A. Zimajer)­
cie wystąpiła rada pedagogiczna tutejszego nGondolijerzyU operetka twórcy "Micada" 
gimnazyjum. Przychylna decyzyja ministra, i n Mąż pieszczony" (perła z repertuaru H. 
wydana 18 maja 1897 r. Nr. l259~, a zako- Rapackiej)j nadto pp. Rapaccy wypowiedzą 
munikowana u nas przez kuratora 24 maja "Sp1'zeczkęu dyjalog Kośmińskiego, p. H. 
t. r. Nr. 8566, zaraz została powtórzona Rapacka wypowie monolog W. Rapackiego 
przez wszystkie pisma, a w tej liczbie i przez nRywale" i nldeałyU Bartejsa. 
., Tydzień". Informacyja przeto T01·g. Prom. - Na bal "Palliellski", na clochód szwal-
Gaz. jak nieco spóźnioną. L. ni dla ubogich, zebrało się w sali cyklistów 

- 1'eatr. Dnia 15 L. m., w sobotę, ode- w zeszłą niedzielę osób blizko 90, z których 
grano po raz pierwszy na tutejszej scenie do kontredansa stawało około par 30-tu. 
wodewil w 3·ch aktach p. t . ."Go1·ąca krew" Bawiono się do upadłego aż do godziny 8 
Krenna, z muzyką Szenka. Jestto kapitalne rano. Dochód brutto (wraz z opłatą za. kIJ' 
głupstwo, ktÓre tylko w ogródkach warsza- lacyję) wyniósł rs. 235 k. 7 -netto 1·S. 31 
wsk ich rachować może na stałe "powodze- k. 85; nadto, nie mogąc osobiście być na 
nieu; znać nawet było, że cały grający per· balu, nadesłali: p. Łazucki rs. 3, pp. Cedrow­
sonel niewiele sobie z tej sztuki robił-wła- scy rs. 3, p. Wygrzywalska rs. 2, pp. Steccy 
ściwie nie grano jej ale... szarżowano. z Warszawy rs. 3, p. Głucbowski z Łodzi 
Bawiło to publiczność, dopóki się nie znu- rs. 1 kop. 50, p. Chotkowska rs. 1 kop. 50 
żyła i nie znudziła. Nazajutrz niewiele i p. Krauz rs. 3=razem 1·S. 17. Za taki 
lepiej zagrano nBiedną Dziewczynę". W obu względnie b. dobry rezultat kasowy, obe­
tych przedstawieniach, p. Zimajer (w nGo- cnym na balu, uroczym jego gospodyniom 
rącej krwiu-Ilona, a w nDziewczynieU- należy się od zarządu szwalni serdeczne po­
praczka Małgorzata) grała jakby od niechce- dziękowanie. 
nia, jak z łaski (czego nie radzimy jej czy- - Nnjechallie. W niedzielę, na wraca­
nić nawet wówczas, gdy teatr nie jest dość jącą z teatru w towarzystwie swej pani słu· 
pełny ... ); nic też dziwnego, że na tych, któ- żącą, na przejściu od sklepu p. Rakowskiej 
rzy nie widzieli jej poprzednio w nNitoucheu do kościoła po-Bemardyńskiego, najechał 
i w nBettinie", nie zrobiła odpowiedniego niejlłki M. mieszczanin tutejszy i jednocze­
wrażenia; w ciągu dwóch tych wieczorów śnie kolonista ze wsi Majkowa. Silne ude­
wywiązała się tylko bez zarzutu i zasłu- nenie dyszla czy koni powaliło biedną dzie­
żyła sobie na zupełne nasze uznanie: w obra- wczynę na bruk i przyprawiło o bolesne po­
zie drugim nGorącej krwi" (u Fryzyjera) w tłuczenie i chwilową, dość długą nieprzyto· 
scenie udanego przestrachu, którym .formalnie mność. Szczęściem jednak, że si~ na tem 
widzów zalektryzowała i-w końcowej sce- tylko skończyło, jak to skonstatował na ra­
nie ostatniego obrazu ."Biednej Dziewczyny" zie felczer szpitalny. Kolonista M., pędząc 
przy śpiewie symfonii i dyryg/)waniu orkie- z całycb sił, wśród szaionego ruch·u i turkotu 
stl'ą, którą to scenę, na gwałtowne domaga- dorożek i powozów, podążających z gośćmi 
nie się publiczności, zmuszona była powtó- na bal niedzielny, wpadł na trzy osoby je­
rzyć.-Na przedstawieniu za to z d. 18 b. m., dnocześnie, z których dwie ledwie że zdoła­
w roli GiIlety w "Pierścieniu Rodzinnyrn," ły ujść rozbicia; uderzywszy zaś w służącą, 
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zaciął konie i począł uciekać. Na kn,yk je­
dnak piszącego te słowlł, ptaszka zatrzyma­
no i spisano odpowiedni protokół. 

- Dwa wYl)adki na~łej śmierci zdażyły 
si~ w ciągu tygodnia w mieście naszem: 
w zeszłą sobotę rano zmai'ł na paraliż serca 
ś. p. Roman Ząbczyński, komisan sądowy, 
młody jeszcze, bo 37·letni mężczyzna;-w 
poniedziałek zaś ś. p. Jan Olszowski, do nie· 
dawna właściciel magazynu bławatnego, 
w wieku lat 28. 

- Podsel"'etal'Zem tutejszej dyrekcyi 
towarzystwa kredyt. ziemskiego, po poda­
niu się do uwolnienia z tej posady p. Fr. 
Siemieńskiego, został mianowany p. Br. 
Dąbrowski, dotychczasowy kandydat na 
posadę rejenta przy sądach okręgowych 
piotrkowskim i radomskim. 

- Pioh·ków-Kutno. Pogłoski, że bu­
dowa kolei Piotrków-Kutno zależną jest 
od wykupu kolei fabryczno-łódzkiej przez 
drogę wiedeńską stale się powtarzają i zda· 
ją się potwierdzać. Według najświeższej 
wersyi, budowa linii Piotrków-Kutno przyj­
dzie wówczas jedynie do skutku i oddaną 
zostanie kolei wiedeńskiej, gdy ta ostatnia 
nie będzie wstanie porozumieć się o wykup 
kolei łódzkiej. 

- Pioh·ków-Kielce. Pisma warsza.w­
skie doniosły, że w wyższych sferach kolejo­
wych powstał projekt budowy odnogi kolei 
pomiędzy Piotrkowem a Kielcami, stacyją 
kolei Iwangrodzko - Dąbrowskiej. Zamie­
rzona kolej ma ścisły związek z zamierzoną 
koleją Piotrków--Łódź-Kutno, o której 
wzmiankujemy wyżej. 

- PI'zybyw~l Ilam, chwała Bogu, kole­
gów: po dwóch koncesyjach, jakie otrzy­
mała I"ódź na dwa pisma codzienne: "Roz­
wój" i "Goniec łódzki"-obecnie ogłoszone 
zostało pozwolenie na wydawanie dwa razy 
na tydzień pisma w Płocku p. t. "Echo Pło­
cko·Łomżyńskie".-W miejscowościach tych 
wychodziły już niegdyś co prawda następu­
jące pisma: w Łodzi wychodził bardzo do­
brze redagowany "Dziennik łódzki", w Łom­
źy-"Echo łomżyńskie", w Plocku-"Ko­
respondent płocki". Pierwszy został za­
wieszony z rozporządzenia p. ministra na 
8 miesięcy, po którym to czasie już się nie 
podniósł z przyczyn od siebie niezależ­
nych; dwa drugie przerwały swój żywot 
dobrowolnie, z powodu trudnych do pokona­
nia miejscowych warunków wydawniczych. 

- ResUl'sy l'Zemieślnicze. Dowiaduje­
my się z "Ateneum", że w Warszawie czy­
nione są starania o założenie 3 resurs rze­
mieślniczych: na Soleu, Pradze i za Wolskie­
mi rogatkami. Projekt wzorowany jest na 
ustawie tego rodzaju resursy istniejącej już 
w Petersburgu na Szliselburskiem - Prze­
dmieściu.-Sądzimy, że w Piotrkowie podo­
bne miej sile zbiorowej, a przyzwoitej zabawy 
przydałoby się bardzo dla naszych rzemie­
ślników. Przy rocznej opłacie rs. 5, resursa 
mogłaby już eg:t.ystować. 

Pl'łlwdziwą pla~ą dla fnbl'yknll­
tów-pisze korespondent z Tom. Rawskie­
go do Rozwoju"":' są t. zw. komisyjonerzy, 
czyli faktorzy. Stanowią oni ściśle zorgani­
zowaną spółkę i cały handel jest w 'ch ręku. 
Każdego pnyjezdnego kupca. biorą w obro­
ty, nakłaniają go do kupowania tam, gdzie 
chcą, biorą prowizyję od jednej i drugiej 
strony. Doszło do tego, że żaden fabrykant 
nic nie moie sprzedać bez wiedzy takiego 
faktora, gdyż naraża się na bojkotowanie 
ze strony całej kliki. Pro wizy je, pobierane 
przez nich, obciążają towar i często utru­
dniają konkurencyję z innemi ogniskami na­
szego przemysłu. Władza komisyjonerów 
jest tak potężną, że wpływają oni nawet na 
wzajemne stosunki pojedyńczych przemy­
słowców. Niech np. kuzyn lub teść takiego 
faktora ma farbiarni~, to wszyscy fabrykan­
ci są zmuszeni dawać przędz~ do tej farbiar­
ni, pomimo, że f/;lrbuje ona drożej i gorzej. 
Byłby już najwyższy czas, aby fabrykanci 
wyemancypowali się z pod szkodliwego 
wpływu komisyjonerów. 

'f Y D Z I E N 

Geszeft komisyjonerski. Jedna z łó­
dzkich firm komisyjonerskich minorum gen­
tium, przygotowawszy kolekcyję prób wy­
borowych zagranicznych towarów-przez 
oznaczenie nader nizkich cen zachęciła wie­
lu prostaczych knpców ze stannic (siół) 
i osad Cesarstwa do udzielania obstalunków. 
Naturalnie, zważywszy niebywałą cenę, 
sprzedaż uskuteczniona została za gotowiznę 
i za zadatkiem. Przechodzi umówiony czas, 
towar przybywa, zostaje wykupiony, lecz to, 
co w próhie miało wartość 4 ruble za arszyn, 
a sprzedane zostało za rs. 2 kupcowi przez 
komisyjonera-okaz[lje się w rzeczywistości 
lichą bojką, wartości kilkunastu kopiejek. 
Szukaj bez dowodów wiatru po świecie! 
"Naturalnie w następnym sezonie oszust obie­
ra sobie inny teren do swej szkodliwej dzia­
łalności" - robi uwagę Rozwój, z którego 
fakt powyższy notujemy. 

Pensy ja dYI·ektOl·ów. Wysokość 
pensyj, pobieranych przez dyrektorów te­
chnicznych główni~jszych zakładów przemy­
słowych w Łodzi -jak pisze Rozwój-je!>t 
zaprawdę imponującą; wynosi bowiem od 
10,000 do 20,000 rubli rocznie, nie licząc 
oddzielnych tantyjem, bonifikacyj i t. p. pra­
ktyką uświęconych dodatków. Nie o wiele 
gorzej bywają uposażeni naczelni koloryści­
chemicy w większych drukarniach bojek 
(tłoczone korty bawełniane). Jedna np. 
z firm łódzkich sprowadziła w roku zeszłym 
kolorystę z prowincyj Nadreńskich (będące· 
go co prawda powagą w zakresie chemii 
stosowanej) dając mu pensyję roczną 40,000 
marek, a nadto na mieszkanie wspaniałą 
willę z ogrodem. Wobec tego jednak, iż 
fachowiec ten pobierał w pomienionym cha­
rakterze za granicą 30,000 marek, norma 
wynagrodzenia nie może być uwaźana jako 
zbyt wygórowana. 

- Bl'Uki dł·ewninne. "Gazeta Warszaw­
ska", w artykuliku pod tytułem "Dywiden­
da" robi następujące uwagi: "Towarzystwo 
ulepszonych bruków, operując głównie 
w Warszawie i Łodzi, jak pisze "Gazeta Lo­
sowań", wypłaca na poczet dywidendy 1897 
roku 45 rs., czyli 9% od akcyi. Wiadomość 
to pocieszająca dla akcyjonaryjuszów, lecz 
dająca dużo do myślenia mieszkańcom War­
szawy i Łodzi, gdzie ułożony w tym roku 
na ul. Piotrkowskiej bruk drewniany jest 
ohydny". 

Prawda, że Towarzystwo bruków nie daje 
materyjałów odpowiednich, że drzewo jest 
niezmiernie miękie, a tem samem psujące 
się rychlej niż smolne i dobrze dobrane; je­
dnakże bruk drewniany dla miasta jest nie­
tylko pożądany, ale nawet i korzystny. Ra­
chunek tak się przedstawia: Konserwacyja 
bruku z kamienia polowego kosztuje rs. 6 
rocznie sążeń, kiedy kostki drewniane na 
sążeń wypad:tją 1'8. ośm; gdyby drzewo prze­
trwało tylko dwa lata, już wyrównałoby ce­
nie bruku z kamienia polowego. Nie wy­
klucza to jednak, aby miasto wymagało od 
przedsiębiorcy lepszego drzewa; ~szakże 
bruk kostkowy, ' ułożony na Nowym Swiccie 
w Warszawie przed izbą obrachunkową na 
próbę, p1'zetrwallat 7 bez poprawek! Czy­
by więc Piotrków nie mógł pomyśleć na 
wzbr Łodzi o drewnianych brukach, przynaj­
mniej na początek na dwóch swoich pryn­
cypalnych ulicach? .. 

- PI'ojektem założenia przez łódzkie 
stowarzyszenie subjektów handlowych trzy­
klasowej szkoły handlowej niebardzo snać 
interesuje się więks~ość członków tegoż sto­
warzyszenia, skoro ogólne zebranie, zwołane 
na 15 b. m. dla dyskusyi w tej sprawie; nie 
doszło do skutku, z powodu niedostatecznej 
ich liczby. 

:..... Sklei' 'I'owaJ'Zystwa dobl'OCZ}'1l1l0-
ści W Łodzi od czasu założenia, to jest 
przez półtrzecia miesiąca dał dochodu brutto 
1,167 rs., z czego na administracyję i zaku­
py wydatkowano 320 rs. 91 kop., czyli osią­
gnięto czystego zysku 846 rs. 9 kop. 

- Pożal' w Sosnowcu. Dnia 15 b_ m 
w nocy w Sosnowcu zgorzał dom, na które-

3 

go pierwszem piętrze znajdował się klub, na 
parterze zaś mieszkanie kupca MeitIisa. 
Z domu pozostały tylko ściany; p. Meitlis 
z rodziną ocalił ledwie życie; ruchomości 
klubowe padły pastwą płomieni. Czego nie 
strawiły płomienie, to zrabowali złodzieje. 
Porywali sprzęty, garderobę, i co więcej, 7U­
chwałość swoją posun~li do tego stopnia, że 
wyłamali kasę ogniotrwałą p. Meitlisa i za­
brali z niej gotówkę. Ogień ugasiły straż 
kolejowa i straż fabryczna p. Dietla. Wez­
wanie pomocy utrudniała przerwa w komu­
nikacyi telefonicznej, gdyż w Sosnowcu 
złodzieje kradną i sprzedają handlarzom na­
wet druty od telefonów. 

- Na kopalIli "Koszelew" w Dąbrowie 
Górniczej wydarzył się niedawno straszny 
wypadek. Jan Hertz, górnik, zakładając 
dynamit w skałę węgla kamiennego, sku­
skiem własnej nieostrożności, przez zawcze­
sny wybuch padł ofiarą śmierci. Pozostawił 
żonę z ośmiorgiem drobnych dzieci. 

- Pod Ząbkowicami zostały nowo 
wzniesione warsztaty elektro-techniczne i fa­
bryka chemiczna płynów do bateryj elektry­
cznych. Wszystko to należy do berlińskiej 
firmy "Allgemeine ElIectritat Geselschaft", 
reprezentowanej przez warszawskie towa­
rzystwo "Elektryczność" ... 

- Poś\Vi~cenie lokalu. Dnia 14 b. m. 
o g. 12 w południe odbyło się w Zgierzu po­
święcenie loblu Towarzystwa wzajemnego 
kredytu, które z dniem dzisiejszym rozpo­
częło swoją działalność. Poświęcenia do­
pełnił ks. kanonik Rembieliński i pastor 
Bursche. 

-- \V osadzie Koziegłowy , liczącej wraz 
z okolicą około 15,000 ludności wakuje od 
roku miejsce lekarza. Kasa gminna prze­
znacza rs. 300 rocznie tytułem stałego zasil­
ku. Bliższych wiadomości udziela aptekarz 
miejscowy. 

- Sprostowanie. W artykule zamie­
szczonym w zeszłym numerze "Tygodnia" 
o kościele po-Cysterskim w Sul~jowie, po­
winno być w 20 wierszu od. góry nie" kie­
leckiej", lecz: sandomie1·skiej. Toż samo 
w wierszu 6 od dołu. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 19 (31) stycznia we wsi Belzatka na 
sprzedaż mebli, sprzętów domowych i zboża, od 
sumy 910 rs. 

- 13 (25) stycznia w nrzQdzie gminy GidIe na 
3-ch letnią dzierżawę łaźni żydowskiej wPławnie, 
od sumy 39 rs. 12 kop. rocznie , in plus. 

~ Poleca się pierwseoreędny 
...... a tani Hotel Angielski 
w mie8cie Oeęstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

Ruch DOciq~óW na STacyi Piotrków. 
do Granicy: 

JW 1 Kuryjerski f pl'zycb. 2 30 } w nocy. (2 klasy) ~ odchod. 2 35 
Jo& 5 Pospieszny { przych. 4 13 l po połu-

(3 klasy). odchod. 4 23 J duiu. 
:ti> 9 Osobowo- {Pl'ZYCh. 9 21 } rano. poczt. (3 kl.) odchod. 9 31 
JW 13 Osobowy {prZYCb. 10 53 } wieczo-

(2 i 3 klasy) odchod. 
I 

11 3 rem. 
M 15 Osobowy (przycb. 12 15 l} w połndn. lodchod. 12 25 
JW 51 Osobowy {przYCb. 4 20 } rano. (2,3 i 4 kl.) odchod. 4 45 

do Warszawy: 
Nl 2 Kuryj el'ski {prZYCll. I 3 4 

} IV nocy. (2 klasy). otlchod. 3 9 
JW 6 Pospieszny ( przych. 1 32 } w polu-

(3 klasy). lodchod. 1 42 dni e. 
1-tI! 10 Osobowo· { przych. 5 49 } po polu-

poczt. (3 kI.) odchod. 5 57 dniu. 
oM 14 Osobowy {prZYCh. 

I 
8 13 } rano. (2 i 3 klasa). odcbod. 8 23 

{ przycb 

I 
11 30 w nocy. 

NI 16 Osobowy odchod·. 5 55 rano. 
M 52 Osobowy {prZYCh. 4 46 

} rano. (2,3 i 4 kl.) odcbod. 5 6 
Pociągi miejscowe "" l D.P;."k.w'p"y-

chodzi z Warszawy II 9 20 Iw lIocy. 
NI 18 Z Piotrkowa wy-

chodzi do Warsz. 8 15 wieczore m. 
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Księgarnia ntw~r"ył~m PRA,.nWNI~ polskie ~!~~u~oz:!ł:r:;~t~bYWam.I""··""·~~·" 
V ~ O " S & '1'-" ~ W, ,{'!l V 'Ir- ~ li M ~ \I\J Adl'esowl1ć: Złota 14 m. 4, GrzeJczyil-. l'tIam zaB~czyt .~awl~domlć Sza-a. D Q ,Q D l!łI ~ a .!lo skiemu w Warszawie z załaczeuiem • nowne swoJe KhJentkl, że po po-

~ _ • '" Piotrkowie w domu W -go Pul war- opisu lub okazu. ' '(2-2) I wrocie do zdrowia, zarząd praco-
~os":~~lec . ski ego przy ul. Petersburskiej (Kaliskie,n wui objęłam już na Hiebie i uadal 

MaterypIły pH!mlenne l rysun- Przyjmuję do roboty snknie damskie • z całą sumiennością powierzone 
kowe. (52-12) i dziecinue, oraz wszelkie roboty w za- Od Ś-go Jana r. b. potrzebny jest • mi obstlllnnki wykonywać będę· 

• kres krawiectwa damskiego wchodzą- LOIi:.AL • Z szacunkiem I 
1I:'"tI I ce. - K rój oryginalny systemem : 
<l;;; WORTHA_ Roboty wykoliczam złożouy z 7 do 9 pokoi, w dziel- • WI'ncentvna KorosadoWl'CZ 
;:; ~ zadziwiająco pięknie. nicy między kościołem po-Ber-. J 
... <> Podmistrzyni cechu Wars~awskiego nardyńsldm i gimnazyjum żeń- •• . 
~. ~ T . -.:z 1 'Ił ka skiem, a Iiniją drogi żelaznej. Dom, SS-ów Michaleclcie-

s» (3-1) ~ • ..... uc~y.,. P ż d b łb ó k I I fi' g- z o ą any y y ogr <le 11 bo go tv o cynle, Wp1'Ost 1wa:J 

o ~ Oferty nadsyłać proszę pod 
3 o J S ZIEM BA czyste obszerne podwórze. 1ny. (3-1) 

~ ~ •• adresem H. Domllllska, dom W -ej .................. .. 
Popowskiej. (6-2) 

Władykaukaz, dom Pieni~żka. 
Dla depesz: Władykaukaz Ziemba. 

OKULL\RY i BJ~OKLE 
ściśle za~to~owane do każdego wzroku Zupełny komplet ruchomych 

liter kauczukowych ruskich Inb 
polskich, przy pomocy których 
każdy jest w możności druk.ować 
adresy, blankiety, koperty, cyr­
kularze, awizacyje i t. p. 

t,
H A D Z I E J Att ze szkłami kryształowemi,Lorndki tea­

tralue i polowe, Termometry pOkojowe 
lak~ i :Satum. pracownia obuwia i zaokienne, Miary taśmowe i składane, 

M 1 ze 140 literami 21'8.; JI1! 2 S "' d _ . lit 1nA zkiego damskiego i dziecin- Wasserwagi, Bandaże rupturowe najno-pl. ze aż_ UJanganu, gla n," .' . ... . 
soli glaubel'skiej (Natrum sulfnricum nego, ktora z dlll~m l paz?zlcrlllka wszych systemow, Pasy brzuszne dam-z 260 liter. 4 1'8.; M 3 z 450 lit. 

51's.; M 4 z 650 lit. 7 rB. Ceny 
obliczono z cłem. Przesyłka do 
granicy tylko 30 kop. Wysyła się 
po odebraniu całej należności lub 
zadatku 21's. M. Rundbakin Wien 
Taborsłr. 35.-Cło opłaca fabry- 00 
ka. Cenniki wysył~ją się po na- I 
desłauiu 7-kopiejkowej marki. .e 

crudum), ziemi krz'lmionkowej (Kiesel- otwartą została w Pwt1'lwune! w do- skie, Irrygatory, Woreczki ochronne, 
guhr) i innych prodnktów górniczych. mk~t Pk' .4clanlwz'!fka ~rzy ulICY Mo- gabeczki hygieniczne szprycki klizo-

s lews lej-po eCllJąc SIę z swym to-·. ' , 
1?OIU agenturo",,"o - ko- warem względom Szanownych Pań i Pa- pompy l t. p. po cenach fabrycznych 

DJ.l.so"""Y_ nów, zapewnia nlljsolenniej, ze potrafi poleca Zakład Optyczno Chirurgiczny pod 
Biuro informacyj handlowo-prze- za~o~ć uczyuić wszel~im, najwyszu- firmą ALET,-SANDEB" 

mysłowych. kanszym Ich wymagamoUJ. Ctllly bar- " . 
Sprzedaż kollckcyj rud i mine- dzo umiarko\vane. Matel'yjał wyboro- w WarszaWIe, Seuatorska Xy 22. 

rałów kankazkieh. (0-4) wy. Robota na termin. (52-13) Wysyłka poczt~ za zaliczeniem. (6-3) 

W Cukierniach K. Szymańskiego 
będą wydawane 

CO TYDZJ:EN 

WIELKIE PREMIJ A PĄCZKOWE 
W zamian konfitur będzie 6 kartek w Pl!czkach. Kaida kartka 

na 10 pl!czków, za kLóremi okazicielom będą wydane takowe. 

(6-4) H. Szymański . 

• 0000000000000000000000. 

8 Dystylarnia A. 'I. DA'IIDOIA g 
o pod firmą: O 

i ttI. A. KOSZBLEW
H 

ł 
~ w Warszawie, Nowogrodzka 7, g 
O zawiadamia, iż po wprowadzeniu przez skarb monopoIn, nadal wyra- O 
O biać będzie w8zystkitl gatunki Wódek słodkich (obanderolowa- O 
O nych), Likiery na sposób francuzki, specyjalne gatunki O.-an.- O 
O ge 00_ Allasch (a la Stockmannshof) ADJ.erykańska O 
O gorzka, Araki, R:uny, Koniaki i znaną powszechnie O 
O "Zubrówkę" O 
O wyrabianą w mojej dystylarni przez wynalazcę· O 
O (W. B. O. 419) (3-1) O 
.0000000000000000000000. 

Droga żelazna 
Warsza wsko -Wiedeńska 

podaje do wiadomości, te w miesiącu Maju n. s. 1898 roku, na 
mocy artykułów 40 i \)0 ustawy ogólnej dróg żelaznych rosyjskich, 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję, nieodebranych 
przez interesantów bagażów i towarów, przybyłych do stacyj 
przeznaczenia po dzień 18 (30) Listopada 1897 roku; r6wuież 
sprzedawane będą przedmioty zagubione ~rzez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, mających być sprzeda­
nemi, z wymienieniem daty i stacyj, na których ma się odbyć 
licytacyja, został ogłoszony w l'\~Xg 2,3 i 4 "Warszawskich Gu­
bernskich Wiedomosti". 

Ogłoszenia, zawierające powyższe dane, będą powywieszane 
na wszystkich stacyj ach wysyłających i odbierających. (3-1-2) 

Najwyżej zatwierdzone Towarzystwo Warszawskie Oczyszcza­
nia i Sprzedaży Spirytusu. 

n~KTYnKALYJA WAR~ZA W~KA, 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że niezależnie od 

wchodzącego w życie monopolu skarbowej sprzedaży tl'Uuk6w, 

Rekłyfikacyja Warszawska 
nadal pod dotychczasowym kierunkiem i W ro~s~erzonym 
~nac~ie zakresie prowadzoną będzie. 

Długoletnie doświadczenie w tej gałęzi przemysłu, znajomość 
wymagań licznej naszej Klijenteli, tudzież ustalona renoma wyro­
bów Bektyj!kacyi Wars~awskiej dają nam nadzieję, 
że liczni nasi Klijenci zapotrzebowania Swoje do BektY.fika­
cyi Wars~awskiej nadal kierować będą. 

larzquzającJ ~~Kt~fi~a~~ją War~ZaW~Ką 

J. AntlerszBmSK/: 
(W. B. O. :M 232). (l-l) 

ZAKLAD LE~ZNI~ZY HYDR~PATY~~NY 
w dobrach Chojny pod Łodzią 

Lekarz zarzadzajacy Doktor medycyny E. T. BerteIs 
~ t I dla chorych nerwowych, dotkniętych reumatyz­
~ana ~r'um mem, łamaniem w kościach, niedokrwistych, skro-J fulicznych, chorych na nieżyt żołądka, kiszek i t.p. 

Suchotnicy hędą przyjmowani tylko w pierwszym okresie chorohy. 

. 'Y0da i elektryczność stosow<lne będą w rozmaitych posta-
CIach l sposobach. 

Kuracyja d,yjetą, masażem i suggestyją. (12-5) 

Zakład leczniczy otwHrty przez cały rok. 

Telefon Nr. 287. Prospekta wysyłają się na żl!danie. 

Redaktor i wydawca ~lirosła\V Dobrz311ski. 
,lOUBOJleHO lleHsyPoJO. [leqaTaHO B'D rIeTpoKoBCKOii ry6epucKoii THUOl'pa(pill. 
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i tYI'anizowaniem skłonił do ucieczki z pułku. Umiera­
jący z głodu, wszedł przez okno do pokoju Roberta, by 
coś ukraść; znalazł rewolwer i w tej samej chwili przy­
szła mu myśl, by si~ zemścić na sprawcy swojej niedoli. 
Złapany jako dezerter i złodzi~j opowiedział sam w ja­
ki sposób zemścił si~ na swoim kapitanie. 

Skoro nastąpiła wiosna Marta powróciła do Cote 
Boisee. Pani d'Ancel przyjechała natychmiast ją powitać. 
Króciutka chwila zakłopotania i wszystko do dawnego 
powróciło trybu .Marta była taka naturalna i serdeczna, 
że inaczej być nie mogło. 

I znów, jak dwa lata temu, Mal·ta odprowadziła 
baronową na koniec parku, znów jak przed laty patrzy­
ła na i;pokojne morze, na zielony trawnik i szumiące 
bory swej rodzinnej siedziby. Obie kobiety zdawały 
si~ być SZCzliśliwe, Że si~ znów widzą i do dawnycb po­
wróciły stosunków. Pani d'Ancel, nie poruszając ani 
słowem przeszłości, wlała tyle serdeczneg'o ciepła 
w każde słowo, w każdy swój giest, taka była serde­
cznll, że Marta zrozumiała, ile w jej ruacierzyńskiem 
sercu było dla niej wdziqczuości. Głos baronowej za­
drżał, gdy powiedziała: 

- Robert obiecał mi jakiś czas spędzić u mnie. 
Marta uśmiecbnęła si~ spokojnie. 
- Wiem o tern; Edmea pisała mi w ostatnim 

liście, że się tu wybierają i, cieszy si~ na myśl, że mi 
przedstawi swego syna. Listy jej są bardzo skąpe 
w szczegóły. 

Skoro została sam!l, usiadb nad brzegiem drogi 
i z rozkoszą oddychała ulubionym jej aromatem rozpa­
lonych od słońca sosen i świerków. 
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sobie największą doz~ szczęścia?.. Jakakolwiek jesteś, 
posiadasz wszecbpotężny czaI'. Dość ci si~ pokazać, by 
zjednać sobie wszystkie serca... Toż ja badam ci~ i nie 
dowierzam, a jednak kocham cię tak, że aby ci łez 
oszcz~dzić, gl)towam cierpieć przez całe życie ... 

A dalej znów: 
))Boże mój! Boże! jak ja cierpi~, jaka ja je3tem 

nieszczęśliwa. Nazwał mnie siostrą: tak, będ~ nią ... dla 
niego ... wkrótce. 

"Od godziny siedzę tu bezmyślnie. Burza ucicbła. 
Położę się. Edmea nie będzie wiedzieć że wstawałam ... 
Co za straszne sny, a jakie mieć będę przebudzenie! 

I teraz tajemnica jej należała już do całego świa­
ta; ze śmiechem, jak dzieci piłkę rzucać ją sobie będą. 
Ilekroć pokaże si~ światu, między nią a tymi, co na nią 
patrzeć b~dą, stanie zawsze wspomnienie tej strasznej 
cbwili. To jeszcze nic, ale Robert, Robert wie teraz, jak 
był szalenie, jak namiętnie kochany; wie o tern 
i Edmea! I nigdy już, nigdy nie zapomną tej smutnej 
prawdy. 

I znów wśród goryc:ty i bólu przysda jej myśl 
radosna: Robert był ocalony, ocalony przez nią!.. 

Skorn skończono ezytanie, cbciała wstać i oddalić 
!Się, bo czuła, że slabnie; podniosła się też i stan~ła, ale 
w tej samej cbwili, bez j~ku, bez krzyku padła wznak, 
sztywna, jak martwa. 

* * * 
Marta Levasseur chorowała bardzo ciężko, ale nie 

umarła. Pielęgnowała ją dniem i nocą poczciwa ciotka 
Rela, nie dopuszczając nikogo do jej pokoju.. A biedna 
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chol'a w gl)rączce mówiła, mówiła ciągle, nieustannie, 
rzucała si~ niespokojnie, wodząc wokoło z przeraże­
niem błędnemi oczyma. 

Robert z żoną zaniechali projektu podróży. Przy­
chodzili oni codziennie do Cote-Boisee dowiadywać si~ 
o zdrowie Marty, ale widzieli się najczęściej tylko ze 
służbą· Nakoniec pewnego dnia dowiedzieli się, że 
wróciła do przytomności i niebezpieczeństwo min~ło. 
Oświadczyli stanowczo, że nie odjadą, dopokąd się nie 
zobaczą z panią Despois. Zeszła do nich sztywna 
i chłodna, odpowiadając zaledwie na pytania. 

- Istotnie, niebezpieczeństwo min~ło. Doktór 
przynajmniej tak twiel·dzi. Od chwili gdy powróciła do 
przytomności wymawia mi wciąż że ją ocaliłam! "Tak 
pra.gn~łam już umrzeć! tak bardzo pragn~łam! jestem 
zruęclOua". Nie wiem, ale zdaje mi si~, że wolałabym 
już gdyby była nieprzytomna!.. 

- Gdybyś ciociu wiedziałlI, ile ja łez wylałam,­
wtrąciła Edmea. 

- Nie trudno ci I) nie!-odburkn~ła ciotka. 
- Wiem, że ty ciotko nie przebaczysz mi nigdy. 

We wszystkiem tem, co si~ stało, nie było m~je.i winy, 
a jednak gdyby nie ja, to wszystko by si~ nie stało. 

Ciotka nie odpowiedziała nic, Robert otoczył ki­
bić żony ramieniem. 

- Sądzę, że ~,{arta nawet będzie wyrozumialszą 
dla tego biedactwa niż pani. 

- Oh! Marta!.. Oczywiście, przecież ona twojego 
imienia przez cały czas choroby nie wymówiła ani razu, 
a o Edmei bredziła nieustannie, wzywała jej ciągle, 

jak gdyby w calem tern przejściu zamarły w niej wszy-
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stkie uczucia, 9prócz tej niedorzecznej iście macierzyń­
skiej miłości. 

Zanim się spostrzeżono, Edmea wybiegła'/, pokoju 
i pl'Zeskakując po dwa schody znalazła si~ w pokoju 
chorej, dokąd wejście było jej dotąd najsurowiej wzbro­
nione, Skoro przerażona ciotka Rela, a za nią Robert 
weszli do pokoju, kl~czała już przy łóżku, a Ma rta roz­
promieniona gładziła ją pieszczotliwie po głowie i po 
rElkach. 

- Teraz zrozumiałam i przez życie cale pami~­
tać będ~, że jest coś droższego nad własne szczęście 

nawet! Powiedz mi, powiedz Marto, co mam zrolJić, 

by kiedyś na przebaczenie twoje zasłużyć. 
- Ależ ja nie mam ci nic do przebaczenia. Jeżeli 

będziesz miała dużo dzieci, daj mi jedną dziewczynkę 

jasnowłosą, podobuą do ciebie; pozwól mi ją kochać 
i wychowywać ... 

Dusza nie tak rychło jak ciało przychodzi do 
zdrowia, ale i ona ozdrowiała. :Młodzi małżonkowie 

wyjechali do Włoch, a i Marta, idąc za radą doktora, 
opuściła drogą swoją samotność i wyjechała z ciotką 
Helą do Algieru. Potrzebowała si~ oddalić od miejsc, 
w których tyle wycierpiała-i ona, taka zagorzała do­
matorka, rozmiłowała się w podróżach. Ciotka Reła, 
która lubiła rozmaitość, towarzyszyła jej wszędzie 
z rozkoszą i powoli biedne serce Marty wróciło do 
równowagi. 

W kilka miesi~cy po uniewiunienin Roberta za­
bójca kapitana Bertranda się znalazł. Był nim ów bie­
dny żołnierz, którego on ciągłem pn.eśladowaniem 
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